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 z  o d s y ik ą .
3^ r *n icą m iesięc zn ie  2 M. 3 0  f„ 

'5 0  c tm ., 2Vs szy i. 70 cm . am er.

U >°dniowo w  K ra k o w ie  40 h .,
C l  d o s ta w ą  d o  d o m u  46  h.

eha numeru
^ r a n n e g o  i i ,*
jjsna nr. popołudsiiow. A  Ii.

ba wydania razem  i©  h. 
.  W m ie śc ie  i  n a  p ro w in cy i.

^ O p is ó w  a ie  z w ra c a  i bezim ie: 
*>Vch l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

 -

Crgan centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczne].
W y c h o d z i d w a  ra z y  d z ie n n ie :  ra n o  i po południu.

W Y D A N I E  P O R A N N E .

R edakcya i Administracya 
K raków , Dunajewskiego 5,

T e le f o n  R e d a k c y i  N r . 396. 
T e le fo n  A d m in i s t r a c y i  N r .  2314, 

K o n to  c z e k o w e  N r. 34.095. 
F a c h  p o c z to w y  n a  l is ty  N r. 166. 
A d re s  t e l e g r . : Naprzód Kraków.

D ział inseratow y: 
uk Gołębia L. 2. I. p.

(R ó g  u l .  B ra c k ie j )  
T e l e f o n u  N r .  1354 .

K o n to  c z e k o w e  910,

C e n y  o g ło s z e ń :  Z a  m ie jsc e  w ie r ­
s z a  p e t i te m  24 h . Z a m ie jsc e  w ie r­
sz a  p e t i te m  w  n a d e s ła n e m  60  h .

Grecya nie rozbroi wojsk czwórsojuszu.
.Carat „wybawcą" Słowian 
nobrońcą" małych m rodów.

,^ieda!ej, jak  onegdai, przytaczaliśm y naganę 
(Mu rosyjskiego, nadesłaną przez przydzielo­
n o  do m in isterstw a spraw  w ew nętrznych se- 
l ®°ra Litwinowa kom isyi duinskiej, k tó ra w 
pśl żądań polskich uchw aliła dom agać się znie- 
Mia ograniczeń, stosow anych wobec Polaków 

Litwie, Rusi i... w Chełmszęzyźnie.
Rządowa nagana podkreśliła, że zadaniem  

lMu rosyjskiego m usi być i nadal obrona Ju- 
°ści „rosyjskiej® i litewskiej przed naciskiem , 

^Wieranym przez Polaków... 
t(Lhok zatem  zasilja  niem ieckiego, k tóre carat 
,^ 'nąirz  Rosyi obecnie łam ie, istn ieje po da- 
Mtna zasu je  polskie — na Litwie, na Przed- 
Mprzu i w chełm skiej ziemi, copraw da dziś

o więcej, p. Litwinow, jako  w yraziciel opinii

.-przLi i w chełm skiej ziemi,
P ^ce j kom pletnie poza dosięgałnością czyno- 

jMtwa rosyjskiego.

'^ isterstw a spraw  w ew nętrznych oraz reszty  
3 « e tu , oburzył się na  brak  przyw iązania do 

i>jj ^twa ze strony, k tó ra tę uchwałę wywołała, 
w obecnej chwili, gdy Rosya stoi wobec 

J  ciężkiego zadania, jak  borykanie się z ar- 
i| Mii państw  centralnych, wierni poddani pań- 
L R aie śm ieliby swoich lokalnych spraw  wy- 
psać.

zam yka ca ra t usta na  wszelkie skargi
'Iw^ie: gdy palił polskie wsi i pędził przem ocą 
k j^ość na żebraczą tułaczkę, „dziwił się®, gdy 
iijj yszał jak ieś szem ranie, jak  m ogą Polacy 

tak  mało zm ysłu państw ow ego, ażeby im 
t^ ż i ło  o jak ieś spalone zagrody, gdy tym 
i  sobem pow strzym uje się napór przeciwników 

państw a, gdy ten  pierścień ognisty  ra- 
może cofającą się arm ię rosy jską! 

tu Mwet ci Polacy, k tórzy  słow iańskóść w sobie 
C Czyii się wyczuwać, nie n: uczyli się przy­
d a n i a  i ofiarności dla p ań stw a; b liższe-im  

straty, niż ra tunek  Rosyi... T a k  c y n i -  
ty°ie w y z y s k u j e  c a r a t  o w ą  p o l i t y k ę  

b d z i ś  n i e d o b i t k ó w ,  k t ó r z y  b y l i  
!| q P a g o  w a. l i  w s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l -  
<i(je Ol z s o l i d a r y z o w a n i e  l o s ó w  p o 1- 

h z c a r a t e m .
 ̂ '6iOniej perfidnie poczyna cara t postępow ać 
j Masami ludu, k tóre na  wschód skierował.

^Mdzjom tym, tragicznie w ykolejonym , złama- 
L thorałnie, czymć się już poczyna wymówki, 

l(i chcą chw ytać się pracy, że w yczekują 
zapomóg, że trzeba będzie wobec nich 

b Przym usu.
^ J fo m ie  się najgorzej przytem  — przy tej 

d c‘e m ilionowych m as — wychodzą wy- 
ze swoich siedzib Polacy, nie rozum ie­

j ą c e j  im mowy, tem  niechętniej traktow ani 
e ®oduość praw osław ną i rosyjską. 

\ } VvieceL z „polskiego® m anifestu  M ikołaja 
^ .^ Jew icz a , podobno, zrodzić się m iały po- 
'j® j 1 .Wśród ludu rosyjskiego, niechętnego woj- 
\  rozum iejącego jej celów, że to o Pola-?.le rozum iejącego 
|V 2 łi® s ię Rosya, więc i ten  czynnik mógłby 
i j . 6 zaostrzać wrbgie uczucia... Świeży zakaz, 
iNw ^  Przez o berp rokurato ra  „świątobliwego 
(■Jyd ’. ażeby kom itety  o charak terze cerkie- 
V Wsif16 !lios®y pom ocy tułaczom-inowiei-com, 
iNzV- zui e> jak  carat zam ierza traktow ać u- 

?cij°W PolsLich, k tórych  chaty i dobytek „po- 
A te,,.Ua °L arzu  państwa®.

az spójrzm y na nie słowiański, ale m ały

kraik , k tóry  sto la t w iernie służył caratow i — 
Finlandyę.

Od diuższego czasu krążyły  pogłoski, iż carat 
zam ierza przeprow adzić rekru tacyę w Finlandyi.

Obecnie korespondent sztokholm ski „F rank­
fu rter Zeitung® donosi do tego pism a, że car 
m iał już podpinać — do czasu w tajem nicy trzy ­
m any — ukaz o przym usow ej rekru tacy i w F in­
landyi w szystkich zdolnych do noszenia broni 
od 18 lat wzwyż.

Byłoby to godnem  zapieczętowaniem  bezpra­
wi rosyjskich, system atycznie od rządów gene- 
ra ł-gubernato ra Bobrikowa upraw ianych na g run ­
cie finlandzkim .

Jak  wiadomo, konstytucya finlandzka przew i­
dyw ała odrębne wojsko finlandzkie. S tan  taki 
trw ał od roku  1809, kiedy F inlandya staje się 
zdobyczą Rosyi, do roku 1899.

Wówczas Bobrikow zawiadom ił sejm  finlandz­
ki, iż odrębność F inlandyi na punkcie wojsko­
wości * m a ustać i wojsko finlandzkie m a być 
weielonem do arm ii rosyjskiej. Przeciwko tem u 
i innym  równoczesnym  gwałtom  rosyjskim  za­
protestowali Finlandczycy w m em orydle do cara, 
k tó ry  się w net pokrył pół milionem podpisów.

R ekrutacyi do wojska rosyjskiego jednak ca­
ra t nie mógł wówczas należycie przeprowadzić.

Młodzież poborow a bądz' uciekała za granicę, 
bądź ukryw ała się w kraju, a cara t nie m iał 
jeszcze dostatecznego ap a ra tu  adm inistracyjnego 
w swoich rękach, ażeby tem u uchylaniu się od 
służby wojskowej, z którem  sym patyzow ały fin­
landzkie organy  adm inistracyjne, módz prze­
szkodzić.

W obec tego ca ra t po pew nym  czasie zdecy­
dował się zrezygnować z rekru tacyi w F inlandyi, 
a zastąpić ją  — znów z pom inięciem  sejm u fin­
landzkiego — okupem . Sprzyjał tem u w ybuch 
rewolucyjnego w rzenia w Rosyi, nakazujący ca­
ratow i nie zaostrzać stosunków .

Ukazem cara F inlandya m iała opłacać roczny 
haracz w kwocie 10 milionów inarek  fiń sk ich ; 
ta  sum a potem  została podwojoną.

Obecnie równocześnie z dalszem  tępieniem  
odrębności praw nych w Finlandyi, ze zsyłaniem  
adm inistracyjnem  opierających się bezprawiom  
rosyjskim  urzędników  finlandzkich, niezw oływ a- 
niem  sejm u, postanow ił cara t zm usić F inlandyę 
do czynnego udzi łu  w wojnie. Skarb finlandzki 
miał zostać sam owolnie przez ca ra t zaangażow any 
w rosyjskich w ydatkach w ojennych, te raz  ca ra t 
chce obok — zapew ne — bezpraw nie narzuco­
nego F inlandyi haraczu, w ybrać z niej jeszcze 
re k ru ta !

Położenie na rosyjskim froncie niezmienione.
Urzędowo donoszą 25 iis to p a d a : Wiedeń, 26 listopada.
Nie było żadnych szczególnych w ydarzeń.

Zastępca szeta sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 25 listopada. Berlin, 26 listopada.
Bersem iinde znajduje się silnie w naszem  ręku. Liczba wziętych do niewoli pow iększyła się 

na 9 oficerów i 750 żo łnierzy,‘łupu  na 3 karab iny  m aszynow e. Z resztą położenie n iezm ienione.
Naczelne kierownictwo armii.

O g ro m n e  łu p y  w SM itrow icy. —  O d rz u c e n ie  C z a rn o g ó rc ó w . —
Z d o b y c ie  2 o  d z ia ł.

Urzędowo donoszą dnia 25 listopada: Wiedeń, 26 listopada.
Czarnogórcy zostali także od Foczy odrzuceni. Na południowy wschód od Sienicy p rzek ro ­

czyliśm y granicę czarnogórską. Podczas zajęcia M itrowicy, o czem wczoraj doniesiono, w zięły 
c. i k. w oiska do niewoli dziesięć tysięcy Serbów, zdobyły sześć moździerzy, dw anaście dział 
polnych, liczne wozy, am um cyę wszelkiego rodzaju, siedm lokom otyw , sto trzydzieści wagonów, 
wiele innego m ateryału  wojennego. A ustro-w ęgierska kolum na, posuw ając się naprzód przez Mi* 
trowicę, zajęła oicołicę V ucitrn. Na południe stam tąd  niem ieckie i bułgarskie w ojska przygo to­
wują się do przekroczenia Situicy.

W walkach koło P risztiny zabrano 6800 jeńców  do niewoli i zdobyto 6 dział serbskich.
Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 25 iis to p ad a : Berlin, 26 listopada.
Kolo Mitrowicy wzięły w ojska arm ii generała  Kovessa około dziesięć tysięcy Serbów  do 

niewoli, oraz zdobyły 19 dział.
Podczas walk o P risztm ę i nad  Sitnicą wpadło w nasze ręce 7400 jeńców , oraz zdobyto sześć 

dział. Także łup  w m ateryale wojennym  jest znaczny. Naczelne kierownictwo armii.

Grecya zgadza się na żądanie 
czwórsojuszu.

Wspólny krok czwórporoziim ienia  
w Atenach, ®

Londyn, 26 listopada. 
(BK). Urzędowo donos?,ą: Czterej posłowie 

m ocarstw  czwórsojuszu zrobili wspólny krok w

sprawie wojsk sojuszników w Macedonii. K rok ter 
miał charak ter przyjazny. Jak  słychać, posłowi* 
stara li się skłonić Grecyę, aby dała oświadczę' 
nie co do swego stanow iska. N atychm iast p« 
odwiedzinach posłów odbyła się rad a  m inistrów

Odpowiedź Grecyi.
Ateny, 26 listopada.

(BK). A gencya ateńska. Rząd grecki wręczy- 
wczoraj o 5 oouoiudaiu odDOwiedź na note czwór
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sojuszu. Odpowiedz' zredagow ana je s t w bardzo 
przyjacielskich wyrazach i przyznaje żądane za­
dośćuczynienia, jakoteż w szelkie uznane za ko­
nieczne rękojm ie.

Londyn, 26 listopada.
Biuro R eutera donosi z A te n : Rząd odpowie­

dział na  notę m ocarstw  czwórsojuszu. Jak  sły ­
chać, przyjął żądanie, by wojska sojuszników nie 
były rozbrojone, lecz o trzym ały swobodę akcyi na 
terenie greckim. Co się tyczy bezpieczeństwa 
tychże wojsk, jakoteż u ła t^ e r i  kolejowych i te ­
legraficznych, to  rząd grecki zastrzega sobie 
szczegółowe rozw ażenie wszelkich szczegółów. 
Oświadczenie czwórsojuszu, że obsadzone przez 
sojuszników części królestw a potem  będą zw ró­
cone i że za w yrządzone szkody zapłacone będą 
odpowiednie kwoty, było m om entem , k tóry  prze­
konał rząd  grecki o przyjacielskich zam iarach 
czwórsojuszu. „Times* donosi, że sojusz;. nia 
żądali od Grecyi, by porzuciła swę n e u tr a ln i.

Zniesienie blokady Grecyi ?
Ateny, 26 listopada.

(BR). Urzędowo poda ją do w iadom ości: Rząd 
angielski zezwolił na wyjazd greckich parowców, 
naładow anych zbożem i innym i tow aram i, k tóre

przytrzym ano w Malcie. Także w ysyłka depesz 
via M ai.., została dozwolona.

Po zdobyciu Prisztiny.
Londyn, 26 listopada.

„Times" donosi z P a ry ż a : W edle urzędow ej 
depeszy z P izren tu  rząd  serbski udaje się do 
Skutari.

fł/iedyoian, 26 listopada.
„C orriere della Sera* donosi z P a ry ż a : Rząd 

serbski zapowiedział urzędow o swój przyjazd 
do Skutari. Dalej donosi ten  dziennik z Salo 
nik, że posłowie Rosyi i Anglii pozostawili rząd 
serbski jego losowi i przybyli już do M onastyru 
dokąd także dążą posłowie F rancyi i Wioch.

Na froncie niemiecko 
francuskim.

Berlin, 26 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 2-5 listo­

pada :
Nic ważnego.

Odparcie ponownych ataków włoskich.
Urzędowo donoszą 25 lis to p a d a : Wiedeń, 26 listopada.
Zacięte walki w obszarze między ujściem  W ippach a  Sau M arlino trw ały  dzień i noc. Na 

północ od M onte San Micbele atakow ał nieprzyjaciel n ieustannie dużem i siłami. Kilka razy  udało 
m u się w targnąć do naszych rowów, jednakże zawsze, a ostatnim  razem w kihrogodzinnej walce 
z bliska w yrzuciły go dzietne pułki alpejskie piechoty Nr. 7 i 27. A tak W łochów na Monte San 
M icheie rozbił się jak. w szystkie poprzednie. Także kolo San M arlino ważyła się walka prze • 
cały dzień w tą  i tam tą  stronę, aż w reszcie późnym  wieczorem udaio się w ypróbow anym  woj­
skom  honw edów  odzyskać w zupełności tu  nasze stanow isko i u trzym ać je.

Przyczółek m ostowy gorycki, południow a część m iasta oraz miejscowości Savogna i Rupa 
znajdow ały się pod silnym  ogniem  arty lery jsk im . K ilka nieprzyjacielskich batalionów  zaatako­
wało koło Oslavi, jednakże odparto je. Dwie kom panie nieprzyjacielskie zniszczono. Dwaj nasi 
lotnicy rzucili bom by n a  Toimezzo.

Zastępca szefa sztabu generalnego von H oefer, m arszałek polny porucznik.

Wojna z Rosją.
Z rosyjskiego kom unikatu,

(BK). Spraw ozdanie z  23 bm.: Na froncie w 
okolicy Dźwińska i n a  północ jeziora Sw enten 
zajęliśm y szańce nieprzyjacielskie pierwszej linii. 
Na lew ym  brzegu środkowego biegu S tyru  woj­
ska nasze zaatakow ały n ieprzyjaciela na zachód 
od wsi Koźlińce (na północny wschód od C zar­
to ryska nad Styrem ). Część nieprzyjaciela ucie­
kła, resztę zabito bagnetam i.

Rosyjskie okrucieństwa.
(BK). Biuro Wolffa d o n o s i: Ja k  uzasadnione 

były spraw ozdania niem ieckie o popełnianym i 
przez arm ię rosy jską  we w łasnym  kra ju  o k ru ­
cieństw ach, w ynika ze znalezionego u jednego 
z pojm anych do niewoli oficerów rosyjskich 
rozkazu dziennego, zaw ierającego telegram  szefa 
sztabu  generalnego byłego generalissim usa Mi­
kołaja M ikałąjewicza do kom endanta II. armii, 
w k tórym  pow iedziane jest, żo ca r zaw iadam ia 
kom endanta, iż do uszu generalissim usa doszły 
liczne skarg i z różnych klas ludności z te renu  
wojennego na zachow anie się wojsk. W edług 
tych  skarg , pew ne osoby wojskowe znęcają się 
nad  ludnością, n ieraz popełniają rabunki, niszczę 
mienie ludności ogniem, chociaż niem a ku  tem u 
powodów wojennych. Mimo wszelkich inśtruk- 
cyj byłego naczelnego wodza, znajdują się je­
szcze ciągle indyw idua, k tó re plam ią się czy­
nam i, stanowiącym i hańbę dla całej arm ii ro ­
syjskiej. Car zarządza jak  najostrzejsze kary 
dla tych, k tórzy  przekraczają w ydane rozkazy.

Z Rosyi.
„Berlińsko Tidende* donosi z Petersburga o dy- 

misyi generalnego prokuratora synodu Samarina. 
Synod jest wciąż powodem silnego ruchu wśród 
kół religijnych i politycznych. Dzienniki kilkakro­
tnie podawały artykuły z objawami sympatyi i 
zaufania dia Samarina. Uczczono go także w ten 
sposób, że dano mu kierownictwo „Czerwonego 
krzyża* w Moskwie.

Kronika wojenna.
Odznaczenie gen. Maiuschki. (BK). „W iener Ztg* 
n o s i : Cesarz w uznan iu  doskonałych usług

wojnie, nadał generałow i piechoty Ludw ikow i 
M atuschce, kom endantowi wojskowem u w K ra­
kowie, order Żelaznej Korony II k lasy  z dako- 
racy ą  w ojenną.

Powrót uchodźców 
do Krakowa.

Wczoraj po poiuduiu przybyła pierw sza p a r­
tya  uchodźców krakow skich, pow racających z 
baraków  choeeńskich. Po 14 miesięcznej blisko 
poniew ierce na  obczyźnie, której • \  •
szczegóły dochodzimy do nas od czasu do czasu, 
pow racają nareszcie nieszczęśni w ygnańcy do 
rodzinnych stron.

Na dworcu tow arowym  przygotow ano dwie 
obszerne sale w barakącn dla jeńców  rosyjskich. 
B arak ten  znajduje się luż obok toru  kolein 
wego, tak  iż pociąg z uchodźcam i mógł za je­
chać przed sam e drzwi baraków * Obie sale 
ogrzane były dobrze piecami, żelaznymi. W sa­
lach tych oczekiwało uchodźców dwadzieścia kil­
ka pań z kom itetu doraźnej o p ied  nad ew akuo­
w anym i, członkowie m iejskiego kom itetu ew a­
kuacyjnego, delegat prezydyum  m iasta wicepre­
zydent Nowak, lekarz miejski i t. d. W sai. 
pierw szej przygotow anych było 500 boehemcó w 
chleba, dostarczonych przez m agistrat, oraz go 
rąea h erbat i i kawa

Pociąg z uchodź 'am i przybył nie o godz. 2, 
jak  było zapowieuzsaue, iecz dopiero o godzinie 
4 po południu. Pociąg; tan, wiozący 1000 osób, 
był niezm iernej długości. Zaraz po przyjeździe 
zaczęli wys adać tłum nie ucho iźcy, których pro­
wadzono natycnm iaśt do sat barakow ych. Tatn 
każdy uchodźca otrzym yw ał pól bochenka ch le­
ba i kufel gorącej h e rb a ty  lub kawy.

Sm utny i przygnębiający widok spraw iały 
tłum y uchodźców, przepełniające sale barakow e.

W iktoryi K usiak, w yrobnicy z K rakow a, znlL[ił 
m ałe dziecko podczas podróży. Straszliw a ta 
bezdom nych tułaczy, niew iedzącyeh, co ° ^ eC^e. 

sobą począć, czyniła przygnębiające wraz 
me.

Po nakarm ieniu  w szystkich uchodźców P0^ 
łono ich na dwie g rupy  — na tych, którzy 
m ają w Krakow ie m ieszkania, ew entualnie »■ ' 
wnycb, znajom ych, i na tych, k tórzy  zupe‘ 
nie m ają się gdzie podzieć. .

Pierw szych przewożono tram w ajam i do m1®̂ 
sca przeznaczenia (przed dworcem  o ezek iw  
17 wozów tram w ajow ych) drugich zaś uds.y ^  
no do schronisk ew akuacyjnych, gdzie 
tym czasowe pom ieszczenie. Przed opuszczeń1̂  
baraku każdy uchodźca podlegał ścisłej kontr 
legitymacyjnej przez kom isyę wojskowo-P® 
■iyjną, złożoną z nadporucznisa R adw ańsk im i 
st. kom isarza policyi d ra  W arczew skiego 1 
cyala policyi Holochera. . .

N astępna partya  uchodźców, złożona równ1 
z 1000 osób, przybędą za 3 —5 dni. ^

KRONIKA.
itJ**

Otwarcie Lwowa dla uchodźców ? Jak wedle
Wied*11foruiaeyi „N Wiener Tageblattu* donosi

ski Kuryer Polski* —  zostało Koło polskie z.aj'n[)3 
domione, że z dniem i grudnia b. r. Lwów * 1 
miasta wschodniej Gałicyi otwarte będą dla ucho . 
ców. Urzędowe doniesienie tej wiadomości na

P <w d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h .  Uchodźcy, r  ^g. 
wieni zasobów, otrzymają wolną kartę jazdy 
leją i pobierać będą wsparcie pieniężne do 1 
cznia 1916 r.

stP

.isJ

Pod tym ty W 
pismo p o s^ ię .,

„Pozdrowienia żołnierskie*.
zaczęło wychodzić w Wiedniu, 
żołnierzom i jeńcom polskim, 
nierskie* przynoszą w pierwszym 
pny wiersz Henryka Zbierzchowskiego, 
opowieści Juliusza Kadena, Neumanowej i 
nu ’ "

\e<P

P o z d r o w i e n i a  ^  
n u m e r z e  ^

n a a W p
j y

ch. Pozatem na łamach „Pozdrowień* 
szaue są nazwiska zaginionych żołnierzy, eS: 
redakcya z urzędowego źródła otrzymuje. ^  
Wiedeń, IX., Porzeilangasse 18/9. ^ e{\

„Jeniec*. Nakładem wiedeńskich „Pozdr° 
żołnierskich* zacznie w dniach najb liższy^ 
Rodzie pismo przeznaczone dla jeńców p°* 

p . t. „Jeniec*.
iienzura francuska wobec prześladowania 

w Rosyi. „Univers Israelite*, wychodząca " $
ryżu, donosi w numerze z 29 październik®’^ '  
cenzura francuska zakazała umieszczać wiflC 
ści o prześladowaniach żydów w Rosyi. . ^  

Uwięzienie socyaiistki francuskiej. > r f g r  
donosi o uwięzieniu w Paryżu socyalisb'1 . p0' 
moneau, a to za propagandę pokojową. ^yCt> 
słowie ani członkowie zarządów socyalisty® ^.^ 
wcale o to nie interpelowali. Uwięzionej 
wolność, jeżeli akcyi zaniecha. Gdy tego 
wiia, traktują ją obecnie jak zwyczajną ^ v° 
kę, poczem stanie przed sądem wojennym-

Repertuar teatru ludowego.
S o b o ta :  „ W e so ła  p rz e k u p k a * .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ M o ra ln o ś ć  p a n i  D u lsk  
N ie d z ie la  w ie c z ó r : „ W e so ła  p r z e k u p k a * .

W A *  FT& A n ~ A  ¥  f  F  A  w y k o n y w a  d z i e ł a ,  g a z e t y ,  a f i s z e ,  z a p rRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, U L  DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

ROBOTY W 
SZYBKO," STARANNIE

ZAKRES DRUKARSTWA WĆH O j^ A fl. 
i  PO PRZYSTĘPNY
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^ 's t  d o  ż o n y  ś .  p . E d m u n d a  S z a l i ta ,  p i s a ­
ny przez o b . D., p rz y ja c ie la  i to w a r z y s z a  

b ro n i p o le g łe g o .
»Moi drodzy! W chwili, gdy list ten  pisze, 

>Hąż wasz już nie żyje. Zg nąi razem  z wielo­
ma innym i podczas a tak u  rosyjskiego na poży­
j e  2 go pułku. Moska i e otoczyli naszych i ude- 
fZyii na  nich z tyłu. W asz mąż uszedł w tedy 
^ c z ę ś liw ie  i razem  z innymi znalazł się przy 
pułkowniku Januszajtisie, klóry poprowadził n ie ­
bawem rezerw y do kon tra taku . W tej chwiii 
b a ś n ie  m ąż w asz upad; zraniony. Sam pułko­
wnik chciał go opatrzec, ale on odpowiedział: 
»2ostawcie m nie tu taj, zraniono mnie lekko w 
bogę, sam  się opatrzę i pójdę na  m iejsce opa­
trunkowe*.

Tak się też i stało. N iestety  jednak  okazało 
się, że ran a  ta była ciężką. Kula przebita w pra­
wdzie nogę, ale w yszła znacznie wyżej. Pozo­
stawiony sam otnie w pobliżu pozycyj ro sy j­
skich, z g i n ą ł  z u p ł y w u  i c r w i. Co tam  prze­
szedł, um ierając powoli, Bóg jeden wie. Znala­
złem go bez życia n a  drugi dzień.

Pogrzebany został w mojej obecności we wsi 
Może kiedyś znajdziecie jego grób, na któ- 

tym stoi krzyż brzozowy z tablicą.

Ust przedśm iertny tow. Edm unda Szalita  
do żony.

Wiem, że nigdy nie przebaczysz mi może tej 
Ostatniej już krzyw dy, k tó rą  Ci wyrządzam . Mi- 
'ho to  proszę Cię o przebaczenie, bo wierzaj mi, 
hie to nii jes t straszne, że um ieram , aie stokroć 
straszniejszą je s t ta  do ostatniej chwili życia 
^ręcząca mnie m yśl, że Cię zostaw iam  tak  okro­
pnie sam ą i opuszczoną, ze S tasią, której n ie­
pewna przyszłość do rozpaczy doprow adzać Cię 
pędzie— sam ą bez rodziny, bez przyjaciół i bez 
Środków do życia. I gdy w ostatniej chwiii szu­
kam, jak  deski ra tu n k u  przed tym  bólem czło­
wieka, o którym  m ógłbym  z pew nością wiedzieć, 
te on jeden  przyjdzie Ci z pom ocą i n igdy nie 
skrzywdzi, och, to z obłędną rozpaczą i trw ogą 
Odpowiadam scbie, że na nikim, nikim bezw zglę­
dnie polegać nie mogę, chyba na jednym  X., je­
żeli X. tak  p iękną ina duszę i charak ter, jak ie  
Ulu przypisuję, jeżeli m nie tak  kocha, jak  ja  je- 
So kochałem .

Wolko, um ieram , traw iony  bezbrzeżnym  sm u­
tkiem, że Ci urządziłem  tak  okropne życie, i 
adybym m iał drugie życie — ofiarow ałbym  je 
fchowu, by leby  tylko przed śm iercią mieć n a ­
dzieję, że życie Twoje nie będzie stracone. P rze­
bacz mi tysiące krzyw d, k tóre Ci wyrządziłem , 
dlatego tylko, że byłem  słabym , siebie i nam ię­
tności swoje kochającym  człowiekiem. A jednak  
wochałein Cię bardzo i kocham  w tej ostatniej 
godzinie mojej i jeżeli cośkolw iek byio praw dą 
W życiu mojem, to z pew nością była n ią miłość 
bioja do Ciebie.

Jakżebym  Cię chciał jeszcze ujrzeć raz, p rzy ­
bij ć do serca, pożegnać z Tobą i przed śmier- 

Cią uzyskać przebaczenie. Wiem, że zapyta łabyś 
dhiie, dlaczegom  Cię nie słuchał, dlaczego po 
Pjerwszem zranieniu  wróciłem w poie — W olko, 

umiem Ci na  to odpowiedzieć — tyle tyiko 
bowiem, że od w ybuchu w o.ny do ostatniej 
kwili, glos w ew nętrzny, dajmonioti mój, mówit 

bji n ieustannie: Twoje m iejsce tam, gdzie jest 
/'nika ua śm ierć ) życie, tam  m asz i powlnie- 

służyć i nie opuszczać posterunku, ani na
sh'Wiię. Wiem, powiesz może, i e  m n:e oszoło
“lila 
(k:

prożnośc, am bicya, żądza chw ały, obaw a 
i,;2ed narażeniem  się na  tchórzostw o — ale nie,Wr 1
Od°łko, gdyoy tak  byio, gdyby i te m om enty 
( g ry w a ły  pew ną roię, z pew nością nawiedza- 
: by m nie bodaj na chwilę uczucie żalu, żem  nie 

w domu, lub też dobrzebym  się czuł, gdy- 
ytn czasem  mógł usunąć się w m iejsce bezpie- 

*he.  I ja  Ci przysięgam  teraz w obliczu śmierci, 
^ .tn ó j głos w ew nętrzny  nigdy mi inaczej nie
'l5kVił- ~  ^ak ty lk° : Bt>i'i się 1 w Ttrw a! !“ — 1 ^  kroć zdarzyło mi się choćby rannem u w szpi- 

łub ua jednodniow ym  w ypoczynku pozo- 
^ W a ć  poza frontem  — źle mi było i parła  
- Qle siła w ielka w pole życia i śmierci.

I dlatego, że to było coś, czem u w żaden 
sposób oprzeć się nie mogłem, dlatego mam od­
wagę i m ogę prosić Cię, byś to uznała i prze­
baczyła mi. Obowiązek — cel, całe życie m a­
rzyłem , by  umieć go w ypełniać chętnie i cał­
kowicie i rzadko mi się to udaw ało — czy 
więc zrozum iesz, jak  mi dobrze było i jest, że 
ten  najcięższy obow iązek i najw yższy zdołałem 
całkowicie, z dobrej i własnej woli wypelnm. 
Zdawałem  sobie spraw ę, że w ypełniając go n a ­
rażam  na sprzeniew ierzenie się obowiązkom 
które przyjąłem  wobec Ciebie i dziecka — aie 
zrozum iesz, że w tym  konflikcie tam ten  obo­
wiązek w ysuw ał się zawsze na  p ierw szy plan

Jeżeli Polacy nie powiedzą sob ie : „lepiej nie 
żyć, niż żyć w n iew oli!“ to  Polski nigdy nie 
będzie! Ci, k tórzy  tak  mówią są w Legionach 
i biją wroga, którym  dziś jest Moskal. Tak, aie 
tych je s t mało...

Teraz jest w o j n a  — to znaczy, kto chce żyć 
i ostać się, musi w roga bić i życie nastaw ić.

Ale dosyć o tem.
Chcę Cię prosić i błagam , zaklinam  Cię — 

staraj się żyć, to znaczy, jak  najprędzej o mnie 
zapomnieć. O um arłych się nie myśli —- myśl
0 dziecku. Chciej ln u  stw orzyć życie p iękne i 
dobra — na to trzeba, byś korzysta ła  z praw  
do życia. S traszne to, że nie mogłem Stasi wi­
dzieć — chciałem  zobaczyć, jakże Stasieczka 
wygląda w czw artym  roku  życia — mój skarb
— m oje życie. Pozwól jej kiedyś, gdy zechce, 
przyjechać tu  w te strony, gdzie toczył się bó,
1 obejrzeć tę  ziemię, na której i ja  zginąłem. 
To sm utne, że ja jej dużej nie ujrzę już nigdy 
i że zostaw iam  W as w takiej biedzie, sam e. 
Stasia, S tasieczka, czy też ona kiedyś zapyta
0 tatusia  — zapyta, dlaczego ta tu ś  nie w raca
— a dlaczego tatu sia  niem a. Ale po co — 
niech nie pyta. Zapomnieć, zapomnieć, to p ra­
wo żyjących.

W oluś ukochana — piszę do X., by  Ci był 
pom ocny w uzyskaniu  asekuracyi — zakdnam  
go, by Cię n ie opuścił. W ierzę, że będzie Ci 
przyjacielem . W szystko, co zostaw iam  — śm ie­
szne to moje rozporządzenie — do Ciebie n a­
leży.

Pam iętaj, że Ci się życie należy i że Stasia 
ma to prawo. Nie niszcz się w rozpaczy, żało­
bie i beznadziejności. Pam iętaj innie, tylko bez 
żalu — wychowaj Stachnę na  dzielnego czło­
wieka. Bądź zdrow a — raz ostatni całuję Cię
1 tulę do serca Ciebie i Stach ę.

Wasz Edmund.

Półroczna walka Włochów przeciwko Austryi 
nie doprowadziła, jak wiadomo, do żadnych rezul­
tatów po tamtej stronie.

Włosi, którzy pod hasłem uwolnienia włoskich 
okoiic spod władzy Austryi, tę wojnę — z pode­
ptaniem wsze>kicu umów — wszczęli, zdołali je­
dynie ogniem armatnim poczynić znaczne spusto­
szenia w Gorycyi.

Ooecnie, widocznie, kilku sprawozdawców wo­
jennych p;asy wiedeńskiej zwiedziło to kartaezami 
i bombami szarpane miasto, gdyż w dziennikach 
wiedeńskich spotykamy obszerne opisy wrażeń 
stamtąd. Współpracownik „Arbeiter Ztg.“, Hugo 
Schulz konstatuje, że mieszkańcy Gorycyi tak przy­
zwyczaili się już żyć nad brzegiem zguby, jak może 
się przyzwyczaić ludność 'dotkniętego epidemią 
m’asta do wzmożonej śmiertelności. Zmienił się je* 
dyn.e skład owej ludności: sporo zamożnych ro­
dzin ubyło, natomiast uooga ludność — cały pro- 
letaryat przeważnie pozostał na miejscu. I ruch 
na ulicach nie zamiera, skutkiem przystosowania 
się ludności do niebezpieczeństwa, nie wpadają w- 
oczy żadne oznaki strachu. Niektóre ulice, które 
szczególniej narażone są na zamieć pocisków, za­
stawiono. Aie i na ulicach niezatarasowanych spo­
tyka się caie szeregi domów, których fasady po­
szczerbione są szrapnelami, okna powyrywane. 
Wielkie szyby sklepowe nieraz połatane tekturą 
iub blachą, a sprzedający tak się zaprawili, że w 
sklepie umieją sobie wyszukać „martwy punk t“,

gdzie maleią szanse być ugodzonym jakimś poci­
skiem. Niektóre sklepy w\ inny sposób nagięły się 
do okoliczności. Oto były handel kwiatów sprze­
daje obecnie „pamiątki wojenne11 pierścionki i in­
ne przedmioty, wyrabiane ze składowych części 
pocisków. Przez ulicę zwaną v ia  Shrapnella  do­
stał się był Schulz na plac z zupełnie opuszczonemi 
domami i sklepami, gdyż dzieiniea ta szczególnie 
narażoną była na ogień armatni.

Jedno nadewszystko — jak konstatuje Schulz — 
wywołało oburzenie mieszkańców Gorycyi przeci­
wko Włochom, to fakt, że w dzień Zaduszek o- 
strzeliwali gęstym ogniem drogę, wiodącą na cmen­
tarz.

O trybie życia Gorycyan w- tych strasznych dla 
miasta chwiiach obszerniej rozpisuje się korespon­
dent berlińskiej „National Ztg.“ ; działo się to pod­
czas silnej buizy pocisków, srożącej się nad mia­
stem i okolicą.

Na ulicach jednak zauważył on spokojnych prze­
chodniów: nawet kobiety i dzieci. Ludzie kroczą 
bez pośpiechu, zatrzymują się dla rozmowy. W wiel- 
kiej szybie wytwornej kawiarni widać już trzy 
okrągłe łaty blaszane. Niedawno jakiś gość został 
tu rażony pociskiem przy marmurowym stoliku. 
Teraz przy tem samem oknie, w tem samem miej­
scu siedzi inny pan i spokojnie czyta gazetę.

W miejscach nawet najbardziej narażonych, gdzie 
pozastawiano ulice przegrodami, widzi się ludzi, 
którzy wciskają się pomiędzy przegrody, a domy, 
ażeby przez obchodzenie uniknąć nakładania dro­
gi. Zapanował tu już formalny „fatalizm szrapne- 
iowy“. ,

W mieście można dostać wszystkiego, nawet 
jajko, o ile się za nie 44 halerze zapłaci.

Korespondent zwiedził też dzielnicę, zupełnie 
ewakuowaną, mianowicie opuszczającą się ku rze­
ce Isonzo. Jako jedyny ślad życia wśród ruin — 
pozostała tu trafika, gdzie żołnierze z pobliskiego 
frontu, kupują sobie tytoń. Przez most kolejowy 
przebiega paru żołnierzy... Od nich dowiaduje się 
sprawozdawca o odpartym świeżo ataku Włochów 
pod Orlawią.

Wiedeńska „Reichspost“ drukuje znów kartki 
z pamiętnika mieszkańca Gorycyi.

Znajdujemy tam opis momentu, kiedy Włosi 
skierowali niezwykle silny ogień na miasto.

Opisujący wyszedł był tego popołudnia (18 li­
stopada) na Corso po gazetę. Dokoła pusto... „Le­
dwo wyszedłem — pisze — z ulicy de Tre Re na 
wyludnione korso, zahuczała wyjąca burza w po­
wietrzu. Ogłuszający, szarpiący nerwy trza sk ! Spo­
wodowane wybuchem parcie powietrza zachwiało 
mną. Wszystko dookoła mnie zasnuło się dymem i 
kurzem... Odpryski granatów, ułamki kamieni prze­
szumiały koło mnie, uderzyły trzeszcząc o ścianę*.

Piszący oburza się na niszczenie miasta przez 
Włochów, którzy nie oszczędzili nawet zakładu 
dia obłąkanych, choć powiewają nad nim flagi 
Czerwonego krzyża.

W dniu, który opisuje, zostały ciężko uszko­
dzone starostwo i gmach pocztowy, a we wspa­
niałej kawiarni przy Corso prawie wszystkie szyby 
wyleciały.

Zresztą w Gorycyi —f  dodaje — niewiele znaj­
dzie się domów z nieuszkodzonemi oknami.

Kośćiół Kapucynów, jedyny, który pozostał był 
nieuszkodzony — podczas ostrzeliwania z dnia 18 
listopada zastał trafiony dwoma granatami.

Pod datą 19 listopada oblicza autor pamiętnika, 
iż łącznie z dniem poprzednim na Gorycyę p a- 
d ło  p o n a d  5000 g r a n a t ó w  i s z r a p n e l i .

Z wiadomości, opowiadanych z linii, przytacza 
ów pamiętnikarz zasłyszaną opowieść o szturmie 
Włochów na rów strzelecki, zajęty przez Dalma- 
tyńców. Jakiś siłacz dalmatyński błyskawicznie wy­
sunął się z rowu na widok tuż będących nieprzy­
jaciół i, pochyliwszy się, schwytał oficera wło­
skiego za nogi i cisnął nim o kamienisty grunt z 
taką siłą, że ten zginął na miejscu. Ów niespo­
dziewany czyn podziałał momentalnie na innych. 
Cała obsada ąrowu wyskoczyła i chwytając obu­
rącz drobnych Włochów —  zdumionych tem, co 
zaszło — zaczęła ich z pasyą ciskać na ziemię. 
Zaskoczeni taką ręczną obroną, Włosi umknęli z 
placu.

^  - S C I  s i Ę
o b e c n ie
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1 miasta I z kraju.
Dzień Kolumny Legionów. Dowody wielkiej ofiar­

ności na rzecz Kolumny Legionów złożyło społe­
czeństwo nasze. W ostatnich dniach fundusz u- 
zbierany z okazyi wbijania gwoździ, przekroczył 
kwotę 50 tysięGy koron. Komitet Kolumny urzą­
dza w dniu 29 listopada „Wielki dzień Kolumny 
Legionów “. W dniu tym wbije uroczyście gwoź­
dzie reprezentaeya gminy miasta Krakowa. Pożą- 
danem jest, by wszystkie instytucye, korporaćye 
i szkoły, jak i osoby prywatne, które dotychczas 
nie wzięły udziału w akcyi, wbiły w dniu 29 li­
stopada swe gwoździe. Będzie to najlepszym spo- 

-sobem uczczenia bohaterów z 1830 roku.
Koncert Sehwarzsnsteina. Przypominamy, że 

koncert Z. Sehwarzensteina, znakomitego skrzy­
pka odbędzie się dnia 28 b. m. w niedzielę w sali 
„Sokoła". Początek o godz. 8 wieczór. Bilety są 
do nabycia w księgarni p. Krzyżanowskiego, a 
w dzień koncertu przy wejściu na salę.

XVI. wieczór klasyczny. Z akademickiego Kola 
miłośników dramatu klasycznego komunikują nam, 
że w przedstawieniu, które się odbędzie dnia 13 
grudnia b. r. w teatrze miejskim, przyjęła łaskawy 
współudział p. Irena Solska, która odtworzy tytu­
łową rolę w dramacie Eurypidesa „Aikestis". — 
W Lukiana „Rozmowy umarłych" przyjął łaska­
wie udział reżyser wieczoru p. Zygmunt Noskcf- 
wski, który zarazem kreować będzie niezwykle 
efektowną rolę Charona. Bilety można nabywać 
w Coli. Ńovum od 12— 1 sala 31, i od 4—5 sala 
39, I. p.

Szkoła muzyczna Eugenii Rosenberg w Krako­
wie urządza w niedzielę dnia 28 bm. o godzinie 
11 poranek lhuzyczny dla młodzieży. W progra­
mie, między innemi, polskie pieśni narodowe, hy­
mny austryacki, niemiecki, bułgarski i turecki o- 
raz Krakowiak Moszkowskiego, symfonia heroicz­
na Beethovena i polonez A-dur Chopina.

Bilety po 20 bal. do nabycia w lokalu szkoły, 
ul. Bonerowska 6, między godz. 11— 1 przedpoł. 
Dochód przeznaczony dla biednych ewakuowanych 
dzieci.

Podwyższenie taryfy pocztowej. W ministerstwie 
handlu toczą się narady nad podwyższeniem tary­

fy pocztowej. Podwyższona ma być taryfa na li­
sty, przesyłki pocztowe i pieniężne inniejwięcej o 
25%  dotychczasowej należytości.

Taryfy opierające się na umowach międzynaro­
dowych, nie będą podwyższone.

Sfery handlowo-przemysłowe zamierzają wnieść 
protest przeciw .podwyższeniu taryf, wychodząc z 
założenia, że dochody, jakie uzyska skarb z pod­
wyżek, nie stoją w żadnym stosunku do obciąże­
nia ludności.

C i e k i
dołączam y do dzisiejszego num eru  „N aprzodu" 
abonentom  zam iejscow ym  w A ustry i i nim i p ro ­
sim y odnowić p renum eratęza grudzień 1915 r.

A dm in istracja  „Naprzodu".

Z różnych stron.
Uniwersytet warszawski. Poseł tow. Lenscb, 

który w gronie niemieckich dziennikarzy brał 
udział w otwarciu uniwersytetu warszawskiego, 
umieszcza w „Arbeiter Zeitung" informacyjny ar­
tykuł w tej sprawie, podnosząc znaczenie otwar­
cia uniwersytetu dla kultury polskiej.

P. P. S. w Warszawie. Jak nas informują, po­
nieważ władze niemieckie występują przeciw dzia­
łalności P. P. S., jako partyi nielegalnej, ze stro­
ny tejże partyi poczynione zostafy kroki celem 
zalegalizowania jej. Na terenie okupacyi austrya- 
ckiej stronnictwo to występuje jawnie i legalnie, 
wydając organ swój „Robotnik* w Dąbrowie Gór­
niczej na podstawie zezwolenia c. i k. władz. Wy­
dawcą „Robotnika" jest tow. dr Feliks Perl, re ­
daktorem tow. Góździkowski.

Wskrzeszenie C. SC. 0. w Warszawie. W sobotę 
20 listopada zatwierdzony został przez władze 
niemieckie dawny C. K. O. Przewodniczącym Wy­
działu jest p, Adam hr. Roniker, zastępcą Stani­
sław ks. Lubomirski, członkami p. p. Olszewski, 
Staniszewski, Wojewódzki. Radzie Komitetu, zło­
żonej z 15 członków, (przeważnie dawnych człon­

ków C. K. O.) przewodniczy p. Dzierzbicki, rad'-3 
Tow. Kred. Ziemskiego.

Z Łodzi. „Łodzianin", organ okręgu ludzkiej 
Polskiej Partyi Socyalistycznej pisze: W Łodzl
jest 60.000 mieszkań. Właściciel każdego m ie s z k a ­
nia ma prawo otrzymać kartę węglową, a pon>e' 
waż dziennie wydają 150 kart, miesięcznie to wy­
nosi przeto 4.500 kart, a reszta mieszkań P1’2̂  
zbliżającej się zimie m o ż e  pozostać bez opału.

Fabrykanci otrzymali zlecbnie wypłacania z a f ;  
k ó #  tylko tym robotnikom, którzy pracują u U'0,11 
nie mniej jak lat 15, czyli ludziom p rz e w a ż a 10 
starym, , - , . , , •  V.

Bszhcłowie aprowizacyjns w Rosyi. Ze Sztokhol­
mu donoszą do „Frankfurter Zeitung":

Zarząd kolejowy w Kijowie otrzymał p i l n e  we­
zwania z różnych miast, w tej liczbie z P e t e r 9'  
burga, Moskwy, Rygi, Wiatki, Helsingforsu i Cze' 
labińska, ażeby natychmiast skierował tam wago­
ny z artykułami spożywczymi.

W Nowogrodzie ma być przeprowadzony sp’s 
ludności, celem ustalenia potrzeb żywnościowy00 
miasta. W Jekaterynosławiu piekarze ograniczy'1 
wypiek; panuje dotkliwy brak chleba. Zarząd miel' 
ski zgłosił 300.000 rubli na zakupno ś r o d k ó ' v  

spożywczych.
Widzimy, jak dzięki niedołęstwu rosyjskie^11 

w państwie, mającem — przy obecnych trudno­
ściach wywozowych n a d m i a r  p r o d u k t ó f  
r o l n y c h  — utrzymują się chroniczne b r a k 1 
ż y  w n  o ś c i  w większych miastach, i to nie ty"*0 
oddalonych od centrów rolniczych, ale nawet W 
Jekaterynosławiu — n a d  D n i e p r e m !

 ............................................................................................ mmsggĘ

Sanałoryum dia charynn piersiowych
Dra K. Dłuskiego

o t w a r t e  j a k  z w y k l e .
Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie, opiek3 

i zabiegi lekarskie) 10 do 12 koron dzie n n ie ^

Postukują większej dostawy mleka*
Oferty posy łać :

Dr CHRAMIEC, Zakopane.

j Zajęcia poszukują
Panna

p o s z u k u je  p o s a d y  w  h a n d lu  
p a p ie r u ,  j a k o  k a s y e rk a ,  w  le ­
p s z y m  h a n d lu  lu b  t. p . M oże 
z ło ży ć  ta k ż e  k a u c y ę . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
ro  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t te ra  
K ra k ó w , u l. G o łę b ia  L. 2.

stangret w o ln y  o d  w o jsk a  
p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a ­

w e  z g ło s z e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u  J a n a  B ied y .

Zam iastO W SA  p o le c a  się

M E L A S Y N I
ż d o m ie sz k ą  50°/o k u k u r u d z y  
ś r u to w a n e j ,  n a j le p s z ą  k a rm ę  
d la  k o n i ,  b y d ła  ro g a te g o  i t r z o ­
d y  c h le w n e j.  —  S p rz e d a ż  o d  

50 k g . w z w y ż  u  f i rm y :
S. BiNZER, K ra k ó w , ul. R a d z i-  

w iłłow -ska  15. 
P o le c a m  ró w n ie ż  c u k i e r  n a  

p a s z ę  ty lk o  w a g o n o w o .

Blk.

Panna z u k o ń c z o n ą  sz k o łą  
h a n d lo w ą , p o s z u k u je  p o s a ­

d y . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
r o  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t t e r a ,  
K ra k ó w , u l. G o łę b ia  L . 2.

j Zajęcie znajdą

Ser holenderski
(Eidamer) w większych ilo­
ściach poleca firma M.Stat- 
ter, magazyn uniwersalny, 

Zakopane.

Stróża z d o p ła tą  p o s z u k u je  
s ię . W ia d o m o ś ć  u  w ła ś c i­

c ie lk i, R y n e k  K je p a r s k i  11, 
i  p ., o d  8 — 10 i  o d  12— 2.

Oanna z d o sk o n a ły m  sz y c ie m , 
* i  u c z e n ic a , z a ra z  p o tr z e b ­
n e . 'K a r m e l ic k a  7, „ K im o n o " .

r

i fortepiany k r ó tk ie  k u p u je  
S k ła d  fo r te p ia n ó w  Heleny 

S m o la r s k ie j ,  W o ls k a  7.

i i i  g s t i i i i
u miagscowych agentów
w  w ię k s z y c h  .m ia s ta c h  u v u U D etaie n ie  u s u n ie . C e n a  za  
sp i leu u zy  >vina lo k a js iu e g o | J  gjoMc w ra z  z  j jg te m  gw a- 
z a  p ro w jz y ą  p o s z u k u je  ń r rn a  . „  .  K F M F M YUebrtłdsr Nagy, Weinproduzra- j ^ /  p % „ g/1, Q y ’
ten , la d y a fa a i fak a j (U h g arn ).

-ciu. sto larzy  d o  ro b ó U m e -  
S* b lo w y c h  i  b u d o w la n y c h  
i  i kam ieniarza d o  r o b ó t  n a ­
g ro b k o w y c h  w: p ia s k o w c u
przvinue zaraź F a b ry k a  s to - , 
la r s C i  Jó z e fa  Jo ń c z e g o  w  N o-! F la k o n  P °  2 0 ’ 50 100 ta b le - 
w y m  T a rg u . Ke k  K o r- 5 '5 0 > ;12' 20> 2 2 ' ~ •
___i   .p rsp a ra tif  fo rtifika teu r $exuel)

P r e y j i r s ę  TŁ&T&Z. | Z n a k o m ity  ś ro d e k  p rz y  osła -
zdolneco i b ie n iu  obydwu p łc i  (Im p o te n z ) .

m  n  „  -  j 'W y s y łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie
I T *  d  S  Ł  y  l ! 1 S  l  ; z a  pobraniem.
co prowadzenia motorów oraz I WITOM GROSS, Dom wysyłka- 
m ty u a . M-ip; Józeta  S p e rlin g a ,j» y , au d a p a s t VIII 4„ Ja sa fs- 

W arizaw ska 38. ring 23/4.

p ła c ę  W am ,
|  je ż e li  W a sz e  
j nagniotki, bro- 
l dawki i rogów-

Riabalsam w  2-ch  d n ia c h

SPRZEDAŻ LOSÓW 
i aatfdniiiastowe naip tyffie i paiilea

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w  moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ły ch  ra tach  miesięcznych 

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK
na losy i papiery wartościowe

w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem

E D W A R D  U R B A N
DOM  B A N K O W Y  W  BERNIE 

Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny).

.Węgry

+ Dra Schwsizsra » !»
paryskie ■

Johimbin tabletki

K a rtk i k o re s p o n d e n c y jn e
z  fo to g ra fia

SliilaiSasiliiilfiif)
o fic e r a  L eg io n ó w  P o lsk ic h  !. bryg. 

powieszonego przez Moskali w Pilśnie 7 lutego 1915

w y s z iy  s cSrs/jSw
i są  do nabycia w A dm inistracyi „Na­
przodu", Kraków, ul. D unajewskiego, 
w Lidze Kobiet, K raków, plac Ma­
ryacki 1. 9, oraz we w szystkich więk- 
:: szych sklepach z widokówkam i. ::

CENA 10 HUS-,
O d sp r z e d a w c o m  z n a c z n y  rabat.

Jedynymi artykułami
k tórych  c s n a  s ią  n ie  z m ie n iła , s ą

Przetwory mleczne:
„Lafcto l" m leko kw aśne Prof. Miecznikowa 

„Y oghurt" mleko bułgarskie 
„K e fir"

Mieszanki dia niemowląt
stale z m leka od krów  zdrow ych w yrabiane.

„LAKT0U6, ul Karmelicka 15.

WODOCIĄGI, POMPf
w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  o ra z  reperaeye ty c h ­
że  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  u s k u te c z n ia

inż. Józef Schroll, filia KrakóW
y i ś s a  P a w i a ,  l i r .  8 *
Z a m ó w ie n ia  d o  ró ż n y c h  g łę b o k o ś c i  s tu -  ; 
d z ie ń  w y k o n u je  w  c ią g u  d w ó c h  g o d z in .

P ro sp ek ty  i k o sz to r y sy  na  ż ą d a n ie  darrP^

El
s ą

Kraków,

«Ksaciu:3oCńi
Wydawca; Ignacy daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: fraseiszes  AuoaneK.

L osy d o  1 -s z e j  k la sy

I! lilii i
s ą  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  s p rz e d a ż y  B r a c i  S a f i e f

plac Dom inikański L. '*
©Idwsia wybrano: ,M. 330.000, 200.000, 100.030, 80.000, 70.000,00.000, 59.000 i Ł J 

Prem ia 7 9 9 .0 0 0 ,  ew ent. najw yższa w ygra°

millsn koron.
€s» d r a g i  Ss?s w y g r y w a .  r g 

C e n a : V i =  K . 40 , Va =  K . 20, V i =  K . 10, Vs =  K * . {
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i  w y k o n u je  s ię  j a k  n a j r y d  

R ia n  u rz ę d o w y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

13lQ)*Oruitarnia Liido^a. XraĄaw, DunajewsKiego 5 (Telefon


